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5wój esy obcy?

Sprawa, poruszona w artykule „Niezdrowe stosunki“, powinna znaleźć 
oddźwięk w sercu każdego polaka, kraj swój miłującego, ubolewać bo­
wiem należy, że się ją tak obojętnie, nieomal pogardliwie traktuje. Han­

del owocami może dać utrzymanie tysiącom rodzin, które w ciężkiej walce 
o byt zmuszone są szukać chleba często w zamorskich krajach, podczas gdy 
powinny go znaleźć u siebie.

Nim się zorganizujemy i wystąpimy ławą, starajmy się uświadamiać 
przez szeregi odczytów i pogadanek z dziedziny handlu nasz lud, by zaczął 
uważać handel owocami nie za niedościgły dla siebie; owszem, należy wpa­
jać w niego przekonanie, że to rodzaj pracy bardziej odpowiedni dla mie­
szkańców rolniczego kraju, niż tułaczka po brukach wielkomiejskich.

Główny kontyngens dzierżawców sadów stanowią żydzi, element, 
działający solidarnie gdy idzie o interes korzystny dla nich. Dzięki tej jedno­
ści zdołali oni opanować handel, a nawet przemysł w całym prawie kraju, 
z czego odrobiny zaledwie pozostały prawowitym mieszkańcom. Nierównie 
gorzej ma się rzecz w handlu owocami. Bo tu do lat ostatnich nikt im nie 
robił konkurencji. Nieliczni dzierżawcy chrześcijanie, gdy zdołają jaki sad 
zakupić, to są później często od żydów zależni, a nawet przez nich prześla­
dowani na targach; muszą brać ceny przez nich zaofiarowane, a częstokroć 
za towar dobry mniej utargują, niż żydzi za lichy...

Temu to przypisać należy, że chrześcijanie, nie mogąc wytrzymać kon­
kurencji, pomimowoli ustępują z pozycji.

Pan E. Jankowski, gdy pisał artykuł o wzmożeniu się u nas zamiło­
wania do ogrodnictwa, przedstawił tylko jedną stronę medalu; mimochodem
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wspomniał o tem, że nie godzi się żyda potępiać. Ale my, co mamy sty­
czność i obcujemy z nim ciągle, wiemy dlaczego on, a nie kto inny, zajmu­
je to miejsce. Płaci wprawdzie pieniądze, ale czy nie mógłby ich też płacić 
polak, prześladowany w swym własnym kraju, a który w tej pracy znalazłby 
pokrzepienie w ciężkiej walce o byt?

Więc, panowie właściciele sadów, gdy macie sad do sprzedania, w imię 
miłości ojczyzny zdobądźcie się na to, by nie oddawać drzew wrogiemu nam 
dzierżawcy niszczycielowi, któremu ogród nasz dostarcza pożywienia, i paszy 
dla konia, a który nietylko sam, ale przy pomocy rzeszy dzieciaków, dzieło 
zniszczenia daleko po za granice sadu roznosi.

Nim się zdobędziemy na spółki do handlu owocami, które, rzecz oczy­
wista, przyjdą z biegiem czasu, dajmy teraz już impuls do tej pracy. W inte­
resie samych właścicieli leży, by się nie spieszyć zbytnio ze sprzedażą (nie­
stety w tej okolicy zostało już kilka sadów sprzedanych), lecz, co się rzadko 
zdarza, zapraszać do mającego sprzedać się sadu ludzi, mających doświadcze­
nie w tej dziedzinie, aby oszacować plon podług wartości. Cóż z tego, że 
inni drogo posprzedawali, kiedy w końcu nieraz prawie połowę pobranej su­
my trzeba umorzyć, by się uwolnić od lamentu „poczciwych żydków“, a co 
już nie miałoby miejsca gdyby raz zerwać z dotychczasową metodą po­
stępowania.

Rzeczowa krytyka powyższego artykułu przyczyni się niewątpliwie do 
wyjaśnienia kwestji.

Wojcieszków. Józej Zieliński.

Skargi na szkodliwą działalność we wszyskich kierunkach żyda dzier­
żawcy rozbrzmiewają prawie co wiosna ze wzmożoną. siłą, ale zawsze na 
nich się kończy, bo „tak jest mi najwygodniej, nie mam kłopotu, a inaczej 
wszystko by mi rozkradli“. Sądzę, że wszystkie nawoływania nie odniosą 
skutku, dopóki oświata nie zaszczepi głęboko w duszę ludu zasady „nie rusz, 
co nie twoje“, a reforma prawodawstwa w tym kierunku nie zmusi oporniej­
szych do szanowania cudzej własności. Obecnie jest źle niewątpliwie, ale 
ileż razy słyszymy o poszukiwaniu dzierżawców chrześcijan, a tych niema, 
lub proponują warunki nie do przyjęcia? Spółki do handlu owocami zaczy­
nają już powstawać i rozwijają działalność owocną, ale to kropla w morzu 
w porównaniu do ilości sadów posiadanych.

A więc przedewszystkiem postarajmy się zjednoczonemi usiłowaniami 
wznieść mur przekonań moralnych dla zabezpieczenia ogrodów od kradzieży, 
równocześnie zaś kształćmy dzierżawców, którzy stronę handlową swego za­
wodu by poznawali, a następnie niech ich usiłowania poprą zarówno produ­
cenci, czyli właściciele sadów, jak i nabywcy owoców.

Stan. Schónfeld.
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Glogierówka.
Pepina Litewska — na Litwie, Glogie­

rówka — w Królestwie Polskiem, Gołąbek 
Ryzki — nad Bałtykiem. Pod tą' lub ową 
nazwą jabłko to jest rozpowszechnione 
w Cesarstwie. Są zdania, że pod temi na­
zwami istnieją jabłka, różniące się jedne 
od drugich porą dojrzewania i wielkością 
owoców; pierwsze może zależeć od warun­
ków klimatycznych, drugie — od warun­
ków gleby i t. p., wreszcie potrzebuje to 
ścisłego zbadania, czy rzeczywiście istnieją 
pododmiany Glogierówki, różniące się od 
siebie wyraźnemi cechami owoców. Tak 
czy owak, Glogierówka zasługuje na sze­
rokie rozpowszechnienie w sadach handlo­
wych. Owoce jej są niewielkie, powabne 
z koloru, o skórze biało-żółtawej, z jaskra- 
wo-czerwonym rumieńcem i białem, soczy- 
stem mięsem winnego smaku. Najsmaczniej­
sze są owoce z drzew, rosnących na dosta­
tecznie wilgotnej ziemi. Owoce te w porze 
dojrzewania, które zaczyna się w paździer­
niku, a kończy w styczniu, mogą ubiegać 
się z pierwszorzędnemi deserowemi odmia­
nami, do czego im dopomaga względnie 
niska cena, na którą wpływa niewybredna 
hodowla drzew tej odmiany. Drzewa Glo­
gierówki wyrastają nie wielkie, rodzą nad­
zwyczaj obficie i wcześnie, dlatego odmia­
na ta bardzo nadaje się do sadzenia w sa­
dach współrzędnie,—dla zużytkowania miej­
sca między drzewami wolniej rosnącemi 
i później rodzącemi. Do tego celu przede- 
wszystkiem polecać ją trzeba w tych miej­
scowościach, gdzie węgierki ze względu na 
krótsze lato, nie dojrzewają. Glogierówek 
posadzonych w ten sposób nie trzeba po po­
sadzeniu przycinać, lub przyciąć jeden raz 
tylko (można tylko przerzedać zbyt gęste 
z natury korony), bo na wczesne owoco­
wanie ujemnie wpływa cięcie, po kt-órem 
drzewo tworzy dużo nieporządnie rosną­
cych pędów. Skoro drzewa trwalsze rozro­
sną się tak, że zaczną się stykać gałęziami 
z Głogierówką, wówczas tym ostatnim skra­
camy gałęzie nad pędem rosnącym do wnę­

trza drzewa, żeby się z nowu zbyt prędko 
nie stykała z gałęziami drzew trwalszych. 
Jeżeli zaś już i takie skracanie nie wystar­
czy, Glogierówki usuniemy zupełnie, co wy- 
padnie mniej więcej po 20 latach, a przez 
ten czas każde drzewo da dochodu naj­
mniej 15 rubli, co jest dużo, jeżeli zważy­
my, że na morgu możemy pomieścić oko­
ło 150 drzew. J. Ołocki.

*
Co do Glogierówki, i zalecanej powyżej 

hodowli, zrobimy dwie uwagi. 1. Że G. 
podlega łatwo czarnemu grzybkowi i wo- 
góle udaje się lepiej w ziemiach lekkich, 
niż ciężkich. 2. Że skracanie gałęzi, gdy 
się zetkną, już jest spóźnione, bo korzenie 
drzew sąsiednich oddawa ogładzają się, co 
łatwo sprawdzić przy odkopaniu. Dlatego 
radzilibyśmy sadzić G. oddzielnie, w odle­
głości 14 łokci we wszystkich kierunkach. 
Takie i większe drzewa widzieć można 
w sadach otwockich. Przerzedzanie koro­
ny, skracanie co pewien czas gałęzi, su­
mienne skrapianie cieczą bordoską i nie- 
żałowanie nawozów—to są treściwe przepi­
sy dotyczące hodowli Glogierówek w odpo­
wiednich ziemiach. E. Jankowski.

Ss  ........ TS

Wysokość [ii taw owocowych.
W tegorocznych numerach „Ogrodnika“ 

poruszona została nader ważna kwestja wy­
sokości pni drzew w sadach, pozwolę so­
bie zatem zabrać głos, oparty na długole- 
tniem doświadczeniu. Przedewszystkiem 
podług mnie wysokość pni drzew w sadzie 
stosowr ć się powinna do tego, jak dalece 
dana miejscowość wystawiona jest na dzia­
łanie wiatrów. Widzimy bowiem, że o ile 
w Niemczech i Czechacłf najczęściej spoty­
ka się drzewa o pniach stosunkowo wyso­
kich, to im bardziej posuwamy się na 
wschód, tern coraz niższe pnie spotykamy. 
Nic w tern dziwnego. Czechy naprzykład 
stanowią jakby obszerną kotlinę, ze wszy­
stkich stron otoczoną wysokiemi górami;
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to samo po większej części mamy i w Niem­
czech, z wyjątkinm północnej części Prus.

U nas, w Królestwie, bywa rozmaicie, 
lecz biorąc naogół, południowa część Kró­
lestwa, począwszy od Bugu, aż do granicy 
Śląska, jest falista i wiatry nie mogą tam 
hulać swobodnie, jak po stepach Rosji. To 
samo da się powiedzieć o zachodniej czę­
ści Wołynia, a jeszcze bardziej o większej 
części Podola, gdzie Karpaty od zachodu, 
zaś ich odnogi, zwane Miodoborami, od pół­
nocy, stanowią ogólną zasłonę, nie mówiąc 
już o wybornych stanowiskach dla drzew 
owocowych w sąsiedztwie Dniestru, gdzie 
drzewa te są od wiatrów doskonale zabez­
pieczone. Tam drzewa mogą mieć pnie 
dowolnej wysokości. Zatem w Rosji mu­
szą ludzie myśleć o tern, aby im wiatry nie 
otrząsały owoców, a przytem zdarzyć się 
może, że i całe drzewo nie wytrzyma na- 
poru wichury; radzą sobie w łatwy sposób, 
hodując drzewa o pniach niskich.

Obok tego istnieje jeszcze wzgląd inny: 
wiśnie, czereśnie, a nawet niektóre odmia­
ny grusz i jabłoni, których owoce dojrze­
wają wcześnie, a na drzewach trzymają się 
mocno, mogą mieć pnie znacznie wyższe. 
Podobne odmiany najbardziej się też kwa­
lifikują na drogi i pastwiska; ale zgoła 
inna rzecz z odmianami wielkoowocowemi, 
lub też dojrzewającemi późno, których owo­
ce muszą pozostawać na drzewie do pier­
wszych dni października, jeśli mają osią­
gnąć swoją istotną wartość.

Takie odmiany muszą przedewśzystkiem 
być zapezpieczone od wiatrów, a jeśli się 
to nie da osiągnąć drogą naturalnych albo 
sztucznych osłon, jak budynki lub też osło­
ny z drzew, to przynajmniej musimy radzić 
sobie, hodując takie odmiany w postaci 
drzew półpiennych, o wysokości pnia nie 
większej nad 1 metr 25 cent., wskutek cze­
go owoce korzystają jeszcze z odbicia pro­
mieni słonecznych od ziemi. Prawda, że 
przy takiej wysokości pnia obrabianie ziemi 
pod drzewami będzie utrudnione, chyba, że 
będziemy wybierali odmiany rosnące pira­
midalnie. Zresztą dla uprawy ziemi pomię­
dzy drzewami tam, gdzie ziemia ta poru­
szana bywa często, wystarczy jeden mocny

koń, zaprzężony do pługa bez orczyka, 
i w taki sposób ziemię uprawić można do 
samego pnia, co stanowi wielką wygodę 
i oszczędność.

Biorąc na ogół—jabłonie, które po wię­
kszej części mają korony kuliste, powinny 
by mieć pnie o jakie 20 centymetrów wyższe, 
niż grusze, ze względu na ułatwienie obróbki 
ziemi za pomocą pługa.

Nie od rzeczy tu będzie nadmienić, że 
niezaprzeczony znawca owocarstwa, ś. p. 
M. Gaucher, mający nadto duży własny 
zakład ogrodniczy pod Stutgartem, jako 
maximum wysokości pnia uważał 1 metr 
70 cent, zaś za najodpowiedniejszą wyso­
kość pni w sadzie uważał 1 metr 50 cen­
tymetrów. Ta wysokość pni zalecana przez 
niego zdaje się być bardzo bliską prawdy 
dla drzew owocowych wogóle z wyjątkiem 
późnych wielkoowocowych odmian, oraz 
grusz zimowych, dla których wołałbym pnie 
trochę niższe ze względu na konieczność 
trzymania owoców na drzewie znacznie dłu­
żej. To samo mniej więcej powiadają p. p. 
J. Brzeziński i P. Hoser. Drzewa o nadmier­
nie wysokich pniach tylko wyjątkowo opła­
cić się mogą, zwłaszcza, że wyprodukowa­
nie ich nie jest rzeczą łatwą, i takie drze­
wa muszą zawsze kosztować znacznie dro­
żej niż półpienne odpowiednio mocne; a tru­
dno o coś nieznośniejszego w praktyce, 
niż cienkie na palec, a wysokie pnie, któ­
re całemi latami bez palika obejść się nie 
mogą.

Równo, na Wołyniu. J^-OHCZCWskl.

Chrząsfnia—-Sfanhopea.

Trudno znaleźć storczyk, który byłby 
u nas więcej rozpowszechniony od chrzą- 
stni, znanej pod nazwą naukową Stanhopeą. 
W ogrodach miejskich lub prywatnych, na­
wet na głębokiej prowincji, zdarzało mi się 
spotykać ten storczyk, który u prawdzi­
wych miłośników storczyków podrzędne 
zajmuje miejsce. Nadzwyczajne swe roz­
powszechnienie zawdzięcza on bynajmniej 
nie swym zaletom, które są bardzo nieli-
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czne i pod każdym względem ustępują za­
letom innych storczyków, lecz jedynie te­
mu, że odznacza się on nadzwyczajnym 
brakiem wymagań na punkcie hodowli. 
Trudno zaiste o storczyk mniej wymagają­
cy od chrząstni; jakkolwiek nie znaczy to, 
iż w najgorszych warunkach będzie się on 
czuł dobrze. Nie,—tylko roślina nie przepa- 
dnie, nie kwitnąc jednakże po lat kilka. 
Jednak bardzo łatwo można mieć chrzą-

Otrzymane z importu okazy mają wy­
gląd roślin zasuszonych, gdyż pseudo bul­
wy są bez liści, pomarszczone, prawie su­
che. Otrzymane w takim stanie rośliny na­
leży rozłożyć cienką warstwą na parapecie 
w cieplarni, lub lepiej jeszcze w mnożarni 
zacienionej, w temperaturze 25°—30° C. Po­
wietrze należy utrzymywać bardzo wilgotne 
przez zraszanie podłogi i ścian wodą. Same 
rośliny nie powinny być zraszane, a tem-

Chrząstnia — Stanhopea.

stnie corocznie kwitnące, należy tylko choć 
w części zaspokoić wymagania samej ro­
śliny.

Najwięcej rozpowszechnioną odmianą tej 
rośliny u nas jest Stanhopea tigrina (Bat.) 
zwana także Anguloa Hernandezi (Kunth) 
i niekiedy pod tą nazwą spotykana w ka­
talogach hodowców storczyków za granicą. 
Pochodzi z Meksyku, skąd bywa całemi 
masami importowana do Belgji i tu sprze­
dawana do dalszej hodowli różnym hodo­
wcom stosunkowo po bardzo niskiej cenie,

bardziej zlewane wodą, gdyż nie posiada­
jąc w sobie życia, przy bezpośredniem 
zetknięciu z wodą bardzo łatwo podlegają 
gniciu. W tak dusznej i wilgotnej atmo­
sferze zasuszone napozór rośliny, przez 
wchłanianie wilgoci z powietrza, zaczynają 
stopniowo budzić się do życia; a więc po 
kilku dniach zauważyć możemy lekkie na­
brzmienie pseudo bulw, w których groma­
dzi się materyal budowlany samej rośliny.

Gdy nabrzmienia te będą całkiem wyra­
źne, przystępujemy do sadzenia roślin. Do
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doniczek, nawet z bocznymi otworami, 
rzadko sadzimy chrząstnię, gdyż ona wy- 
daje kwiatostany zwieszające się, co robi 
wrażenie, jakgdyby wychodziły one z bry­
ły korzeniowej. Najodpowiedniejsze są dla 
nich koszyczki z pałeczek dębowych lub 
innego drzewa trudno gnijącego. Na dno 
takiego koszyczka nie układamy warstwy 
skorup lub cegły tłuczonej, jak to czynimy 
przy sadzeniu innych storczyków. Tu już 
wystarczy warstwa świeżego mchu białego 
{Sphagnum), gdyż przez nią łatwo się bę­
dzie przedostać wyrastającym kwiatosta­
nom. Do sadzenia używamy następującej 
ziemi: 2 części drobnych korzonków pa­
proci leśnej, Polypodium, tak pospolitej 
w naszych lasach, jedną część mchu bia­
łego (Sphagnutn) i trochę węgla drzewne­
go w drobnych kawałkach. W taką mie­
szaninę sadzimy chrząstnię dość ściśle, 
przykrywając powierzchnię ziemi w ko­
szyczkach odciętymi wierzchołkami mchu, 
którymi jednocześnie uszczelniamy boki ko­
szyczka i zakrywamy widoczną tamtędy zie­
mię.

Z początku zraszamy rośliny bardzo 
ostrożnie, następnie, gdy wzrost rośliny 
stanie się widoczny, zaczynamy polewać 
więcej i w miarę rozwoju polewanie zwię­
kszamy tak, iż latem trzeba niekiedy po­
lewać codziennie. O ile przez nieuwagę 
bryła korzeniowa zbyt wyschła, najlepiej 
całą roślinę zanurzyć w wodzie na kilka 
minut, co zresztą bardzo dobrze czynić la­
tem podczas okresu najsilniejszego rozwoju. 
W tym czasie musimy storczyki zabezpie­
czyć od zbyt palących promieni słone­
cznych. Pod jesień polewanie zmniejsza­
my, a podczas zimy dajemy roślinie tylko 
tyle wilgoci, by pseudo bulwy zbytnio nie 
wyschły; zimą dajemy dużo światła; tem­
peratura 8—12° C. w zupełności wystarcza.

Przy przesadzaniu chrząstni należy za­
chować pewne ostrożności, a mianowicie: 
przesadzać tylko wtedy, gdy roślina budzi 
się do życia, t. j. na wiosnę, i o ile korze­
nie szczelnie wypełniły koszyczek; przy 
przesadzaniu nie usuwać pseudo bulw po­
zbawionych liści, gdyż one sprzyjają wy­
twarzaniu się młodych. Przylegających do

koszyczka korzeni nie należy odrywać siłą, 
raczej kawałek drzewa wyciąć.

O ile pragniemy chrząstnię rozmnażać, 
to chwila przesadzania jest najodpowie­
dniejszym do tego momentem: bryłę ko­
rzeniową dzieli się na dwie lub trzy części 
i sadzi je w oddzielne koszyczki. Natural­
nie, czynność tę należy wykonywać bardzo 
ostrożnie, dzielić tylko silne okazy, nie 
uszkadzając zbytnio bulw i korzeni. Kwiaty, 
których średnica dosięga 19 cm„ ujęte 
w grona, zakwitają w ciągu lata kolejno, są

Clirząstnia — Stanhopen.

sztywne i grube, jakby z wosku robione, 
zabarwione bogato; kolory czerwony i żół­
ty przeważają. Znaczna ilość plam koloro­
wych jest rozrzuconych po całym kwiecie.

Kwiat wydziela silny zapach, przypomi­
nający nieco zapach wanilji. O ile szklar­
nie nie są wietrzone, zapach ten staje się 
nieznośny. Wadą kwiatów chrząstni jest 
to, że szybko przechodzą; w trzy — cztery 
dni roślina przekwita. Tę samą wadę posia­
dają kwiaty storczyków: Gongora i Co- 
ryanthes, bardzo ciekawe ze względu na 
swą budowę, może najdziwaczniejsze mię­
dzy storczykami; potwierdzają one opinję
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hodowców, iż mięsiste i grube, jakby wo­
skowe kwiaty storczyków, przekwitają naj­
szybciej.

W drugiej połowie czerwca dobrze za­
korzenione i silne egzemplarze chrząstni 
możemy zawieszać w parku na drutach wy­
ciągniętych pomiędzy drzewami. Naturalnie 
w ciągu lata należy rośliny pilnie zraszać 
i polewać. Tak traktowane, prawdziwie wy­
stawowe okazy, miałem sposobność oglą­
dać niejednokrotnie w parku wilanowskim.

Z odmian, oprócz Stanhopea tigrina, na 
uwagę zasługują: Si. tigrina superba 
o kwiatach jeszcze większych i piękniej 
kolorowanych; St. oculata o zabarwieniu 
żółtem z licznemi kropkami kolorowemi. 
St. Mąrtiana—piękna odmiana o kwiatach 
biało-żółtych, rozwijających się na jesieni; 
St. Ruckeri o zabarwieniu kości słoniowej, 
które następnie przechodzi w siarczano żół­
te; St. Amesiana o kwiatach białych, nad­
zwyczajnie pięknych. Odmiana mało znana 
St. grandiflora ma kwiaty mniejsze od St. 
tigrina', St. insigmis, St. ebnrnea, St. IMar- 
dii (zwana St. aurea)—) wiele innych od­
mian, a ostatnio i mieszańców, jak St. be- 
loevensis (St. insigáis X St. oculata), są 
niemniej ciekawe. L. Danielewicz.

Plantacje drzew i krzewów
w praktycznem zastosowaniu,

i.

Uwagi ogólne.
Do najprzyjemniejszych, a równocześnie 

najpraktyczniejszych ochron przeciw wia­
trom i mroźnym przewiewom na wsi, na­
leżą plantacje drzew i krzewów.

Któż nie doświadczył w czasie zimy ró­
żnicy temperatury w miejscach otwartych 
w przeciwstawieniu do zacisznych ustroni, 
jakie tworzą plantacje drzew w czasie mro­
źnych wiatrów lub śnieżnych zamieci? Są 
one miłą i pożądaną niespodzianką dla 
każdego, kogo zajęcia zniewalają do po­

zostawania przez dłuższą część dnia na 
otwartem powietrzu.

Najwięcej wszakże korzysta z plantacji 
drzew sam właściciel, który, prócz miłego 
widoku i przyjemności, jakie urządzenia 
tego rodzaju sprawiają, odnosi niezawodne 
korzyści materjalne. Przy umiejętnem bo­
wiem przerzedzaniu i uzupełnianiu planta­
cji, można z nich osiągnąć pożądany ma- 
terjał na różne potrzeby gospodarskie, albo 
materjał opałowy.

Mówiąc o sztucznych plantacjach, mamy 
na myśli nie sam tylko ogród lub park, 
często w szczupłych zamknięty granicach, 
ale zadrzewienie każdego skrawka ziemi, 
mianowicie t. zw. nieużytków, które w go­
spodarstwie rolnem bodaj lepiej nie dadzą 
się zużytkować. Przy dzisiejszem zamiło­
waniu do świata roślinnego w ogólności, 
a do drzew w szczególności, zdaje się być 
zbyteczną zachęta do sadzenia drzew ja­
kiegokolwiek gatunku i gdziekolwiek znaj­
dzie się do tego odpowiednie miejsce. 
A jednak napotyka się, prócz innych pu­
stkowi, także licho lub wcale nie obsa­
dzone drogi. Najczęściej pozostawia wiele 
do życzenia wybór odpowiednich drzew. 
Zdaje się, jakoby w tych przypadkach cho­
dziło więcej o zadośćuczynienie przepisom 
policyjnym, które nakazują obsadzanie 
dróg,*) aniżeli o interes samego właścicie­
la. Świadczą o tern drogi, obsadzone ró­
żnego rodzaju drzewami, zdradzające bądź 
nieświadomość, bądź obojętność, zarówno ze 
względu na rodzaj posadzonych drzewek, 
jakoteż na jakość i własności ziemi.

Przyjemne wrażenie sprawiają drogi, obsa­
dzone drzewami owocowemi, wprawdzie 
więcej ze względu na pożytek, jaki przyno­
szą, niźli na swój wygląd i praktyczność, 
której drzewom owocowym przy drogach 
odmawiają rolnicy.

Smutnie natomiast przedstawiają się dro­
gi, obsadzone wierzbami lub topolami, 
zwłaszcza w pomieszaniu, z których pierwsze, 
t. j. wierzby, przez ogławianie tworzą ko-

*) Autor ma na myśli stosunki w Ks. Poznańskiem. 
Szkoda, że u nas taki przepis nie obowiązuje!

(Przyp. Red.)
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rony rozczochrane. Topole, jedne z szero- 
kiemi koronami, wysoko podkrzesane, inne 
piramidalne, zawsze z uschniętemi gałęzia­
mi, przypominają szumem swych liści zi­
mną i słotną jesień.

Przy drogach pierwszeństwo należy się 
drzewom, których korzenie nie rozchodzą 
się daleko, nie wyjałowiają ziemi, ani zbyt 
gęstemi lub obwisłemi koronami nie tamu­
ją ruchu w czasie żniw, ani też nie prze­
ciwdziałają obsychania dróg w czasie dżdży­
stej pory roku. Drzewa przydrożne ko­
rzystają z wolnego gruntu, otwartego po­
wietrza i niczem nie tamowanego światła, 
mogą się więc swobodniej rozwijać, aniże­
li posadzone w większych lub mniejszych 
Skupinach. Natomiast drzewa przydrożne 
narażone są na różne uszkodzenia ze stro­
ny ludzi i zwierząt, są wystawione na mro­
źne przewiewy zimą, a upały w lecie i to­
warzyszące im susze.

Szczególniej na alejach, okopanych ro­
wami, cierpi szereg drzew, znajdujący się 
wzdłuż ściany rowu, wystawionej na połu­
dnie. Cierpią tu głównie korzenie wsku­
tek okrycia niedostatecznie grubą warstwą 
ziemi. Niedomaganie to można łatwo zau­
ważyć na drogach z kierunkiem ze wscho­
du na zachód, gdzie szereg drzew, posa­
dzony wzdłuż rowu południowego, zwykle 
bywa mniej bujny od szeregu, posadzone­
go nad ścianą rowu, skierowaną na pół­
noc.

Większość gatunków drzew, nadających 
się do obsadzania dróg, jest mało wybre­
dna na jakość ziemi. Na gruncie piasczy- 
stym rosną dobrze akacye, klony zwyczaj­
ne i jaworowe, klony jesionolistne (Acer 
Negundó), jarzębina, jesiony amerykańskie, 
kasztany, orzechy czarne (Juglans nigra), 
trójiglicznia (Gleditschia triacanthos), wią­
zy i t. p.; z drzew owocowych — wiśnie 
i czereśnie. Na ziemiach lekko gliniastych: 
lipy, jesiony zwyczajne, kasztany; z drzew 
owocowych: jabłonie i grusze. Na ziemiach 
więcej wilgotnych: jesiony zwyczajne, to­
pole różne, platany, wierzby, jabłonie 
i śliwy.

Drzewa iglaste mogą być zastosowane 
w sprzyjających okolicznościach do obsa­

dzania dróg w parku lub w lesie. Szcze­
gólniej jodły Douglasa (Pseudotsuga 
Douglasi), modrzewie, świerki, sosny ame­
rykańskie (Pinus Strobus) i sosny austrja- 
ckie (Pinus austriaca). Na mokrych miej­
scach żywotniki (Thuya occidentalis), cy- 
pryśnik błotny (Taxodium distichum), 
i t. p. Lepiej jednak nadają się piękne 
konifery do sadzenia pojedyriczo lub two­
rzenia mniejszych i większych skupin 
w ogrodzie ozdobnym lub parku, niekiedy 
w harmonijnem połączeniu z drzewami 
i krzewami liściastymi.

Ze względu na obfitość materjału roślin­
nego, jakim rozporządzamy do ozdoby ogro­
dów, złożonego zarówno z drzew swojskich, 
jakoteż i zagranicznych, wybór odpowie­
dnich gatunków bywa trudny, zwłaszcza 
dla miłośnika. Dlatego zaleca się zwie­
dzanie ogrodów botanicznych lub szkółek 
handlowych, gdzie można się zapoznać 
z wyglądem i nazwami rozmaitego rodza­
ju drzew.

Plan i dyspozycje prac, zwłaszcza odno­
szących się do należytego przygotowania 
ziemi i zastosowania środków ochronnych, 
należy wcześnie ułożyć.
(d. c. n.) Adam Kubaszewski.

Spostrzeżenia z prażyły.
Przysługa wróbli.

Wróble oddają mi wielkie usługi w obiera­
niu liszek z kapusty. W celu przywabienia ich 
sieję pomiędzy kapustą konopie. Wróble łu­
szczą nasienie, ono pada na kapustę i zwraca 
uwagę ptaków na liszki, stanowiące dla nich 
przysmak nie mniejszy, niż konopie.

Ażeby uniknąć straty czasu na sianie kono­
pi, daję zwykle nasienie robotnikowi, który 
bronuje, i on potrosze prószy nasienie. Zauważy­
łem, że liszki dużo obficiej pojawiają się w miej­
scach zacisznych, przy płotach, ścianach i dro­
gach, niż w otwartem polu. Gdyby konopie nie 
dopisało w tych miejscach, gdzie są liszki, to 
po dojrzeniu można łodygi konopne gdziein­
dziej ścinać i powtykać tam, gdzie się okażą 
potrzebne. W. Sobociński.
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Podgniwanie kalafiorów—t. zw. „czar­
na nóżka”.

Przy wysadzaniu do inspektów wczesnych 
kalafiorów często się zdarza, że pieniek czer­
nieje i obgniwa*). Żeby rozsadę od tego za­
bezpieczyć, posługuję się piaskiem rzecznym. 
W miejscach, gdzie mają być kalafiory wysa­
dzone, robię dziury, w każdą z nich sypię po 
garści do dwóch piasku czystego, i w ten pia­
sek wysadzam rozsadę. Przy tej metodzie rzad­
ko która sztuka mi przepadnie, podczas gdy 
przy sadzeniu wprost w ziemię, ginęło mi za­
wsze kilka, a nawet kilkanaście sztuk.

W. Sobociński.

Orzech włoski.
Powołując się na artykuł p. Jankowskiego 

w JMs 18 „Ogrodnika”, donoszę, że w Kosso- 
wicach (gub. Radomska), zauważyłem, że w 1909 
r. poschły wierzchołki orzecha włoskiego, ma­
jące 5—7 łokci. Przypisuję to przemarznięciu. 
Był to stary orzech, mierzący 1% łokc. średni­
cy, zupełnie zdrowy. Rósł na ziemi lesowej, 
z przepuszczalnym podgruntem, na zachodnim 
nieosłoniętym spadku. Mam kilkanaście sztuk 
orzechów po lat 35 i starszych, lecz na nich 
szkód nie było, ponieważ są zasłonięte od za­
chodu i północy. Modrzejewski.

W sprawie Planeta.
Używam tego wybornego narzędzia od lat 

4-ch. Jest ono rzeczywiście wyborne w całem 
znaczeniu tego słowa do każdego mniejszego 
lub większego ogrodu, ma się rozumieć, odpo­
wiednio do przestrzeni ilość płużków musi być 
zastosowana. Planetem ręką ludzką można 
orać, obredlać, gracować, grabić, siać rzędo­
wo lub kupkowo. Poważną przyczyną dlacze­
go tak mało w kraju naszym jest to narzędzie 
rozpowszechnione, jest to, że w bardzo dobrze 
opracowanym o Planecie cenniku niema wzmian­
ki o tern, że nie ciągnie się go ani pcha bez 
przerwy, jak się to wszystkim wydaje (wyjątek sta­
nowi siew). Przeciwnie, silnie trzymając za rączki, 
robi się nim rękami przedewszystkiem ruch 
w tył, a dopiero następnie naprzód. Wykony- 
wując pracę w ten sposób, siły fizycznej zu­
żywa się bardzo niewiele i 16-to letni chłopiec 
lub dziewczyna zupełnie swobodnie, przy sze­
rokości rzędów 18 do 20 cali, może morgę 
obredlić lub wygracować. Naturalnie zależy to 
od czystości uprawianej ziemi. Pamiętać trzeba, 
że narzędzie to jest obrachowane na siłę ludz­
ką, a nie zwierzęcą. Praca idzie szybko, ale

*) Patrz „Ogrodnik” za rok 1911 str. 150 „Czarna 
nóżka”. (Prsyp. Red.).

głębokość trzeba regulować rękami własnemi, 
co się przy dobrych chęciach nabywa w bardzo 
krótkim czasie, jak to własnoręcznie wypróbo­
wałem. Chcąc zorać lub zredlić np. na 4 cale, 
trzeba 2 Planety puścić za sobą. Każdy 
z nich bierze na 2 cale głęboko zupełnie lekko, 
kto zaś chciałby za jednym razem zorać na 
4 cale, to się tylko zmęczy i wyda fałszywy 
sąd o narzędziu. Na zakończenie moich uwag 
o Planecie dodaję, że moi sąsiedzi włościanie, 
którzy często jeszcze do nowych rzeczy oka- 
okazują wstręt, z początku ironicznie odnosili 
się do narzędzia. Wkrótce jednak ku wielkiej 
mojej radości jeden z nich przyszedł mnie pro­
sić o pożyczenie Planeta i przyznał mi już 
niezaprzeczalne jego zalety. R. Dowbór.

Poradnik praktyczny.
Pytanie 199. Chcę założyć ogród owocowy 

handlowy z 4 odmian jabłek i 4 odmian gruszek 
(zimowe wszystko). Jakie odmiany nadają się do 
naszego surowego klimatu i czarnoziemu?

Kostenec p. Hryców gub. Wołyńska. JP. I.

Szanownych Współpracowników i Czy­
telników o nadsyłanie odpowiedzi na po­
wyższe pytania uprasza

Redakcja.

Zakładanie sadów.
Odpowiedź na pytanie 193. Jakie 

odmiany sadzić i jak je na danej przestrze­
ni rozmieszczać, można sumiennie zadecy­
dować wtedy, gdy się zbada dokładnie 
wszystkie warunki na miejscu. Bez spo­
rządzenia planu może sad zakładać tylko 
ogrodnik doświadczony w tym kierunku, 
i to tylko wtedy, jeżeli sam oznacza miej­
sca i rozmieszcza drzewa przy sadzeniu. 
Tylko ogrody, zakładane na podstawie po­
rządnego planu i dokładnej znajomości te­
renu, dadzą w przyszłości pożądane rezul- 
laty, a więc — wypadną w rezultacie naj­
taniej. J. Otocki.

Sadzenie kłączy amarylisa 
i gduły.

Odpowiedź na pytanie 196. O ile
chodzi o amarylki t. z. Hippeastrum i wo-
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gole mieszańce tej rośliny, to po zasusze­
niu na jesieni razem z doniczkami, umie­
szczamy je w suchem miejscu w tempera­
turze umiarkowanej aż do chwili sadzenia. 
Pora sadzenia jest zależna od tego w ja­
kim' czasie chcemy mieć kwitnące amaryli- 
sy. Najwcześniej sadzimy w końcu gru­
dnia, i to cebule dobrze wykształcone; naj­
później w marcu. — Najodpowiedniejsza 
ziemia składa się z 1/s ziemi darniowej 
(przynajmniej rocznego leżenia) x/s ziemi 
liściowej, ł/s krowieńca suszonego dobrze 
pokruszonego, i piasku. Dobrze jest kompost 
taki przygotować sobie na rok przed uży­
ciem i zabezpieczyć w odpowiedniem miej­
scu przed deszczem.

Przed sadzeniem cebulę ostrożnie wyjmu­
jemy z doniczek, oczyszczamy ze starej zie­
mi i suchych korzonków, starając się je­
dnak nie uszkodzić pozostałych starych 
mięsistych korzeni, jak również i skórza- 
stej powłoki okrywającej cebulę. Tak oczy­
szczoną cebulę sadzimy do doniczek 15 
18 cm. szerokich, co zresztą jest zależne 
od wielkości cebuli, w ziemię wyżej wska­
zaną wilgotną, nie zagłęboko, umieszczamy 
w temperaturze 10° R., narazie nie polewa­
jąc zupełnie. W miarę, jak roślina zacznie 
się zakorzeniać, podnosimy temp, do 14— 
16°, — i wtedy też możemy polewać obfi­
ciej. W tej temperaturze amaryłis powi­
nien zakwitnąć. Powyższy sposób hodowli 
jest przyjęty przez angielskich hodowców 
z doskonałym rezultatem. Hodowlę innych 
gatunków amarylisów opiszę w jednym 
z następnych numerów Ogrodnika.

Co się tyczy bulw cyklamenów, to do 
tej rośliny należy stosować system hodowli 
dwuletni, t. j. pierwszego roku na jesieni 
wysiewamy rośliny, które drugiego roku 
zakwitają. Po przekwitnieniu rośliny wy­
rzucamy, gdyż w trzecim roku hodowla ich 
nie opłaca się. W ostateczności jednak 
stare bulwy cyklamenów na wiosnę możemy 
przesadzić do ziemi liściowej, oczyściwszy 
je uprzednio starannie ze starej ziemi i zgni­
łych korzonków. Przesadzone rośliny 
umieszczamy w inspekcie na ciepłym spo­
dzie i tak traktujemy, jak w pierwszym ro­
ku hodowli. L. Danielewicz.

Odmiany złocieni.
Odpowiedź na pytanie 198. Odmia­

ny złocieni: Niveum, Etoile Rouge, i Di­
recteur Gerard dla hodowców, produkują­
cych złocienie do handlu, nie przedstawia­
ją poważniejszej wartości, z wyjątkiem mo­
że od. Niveum; aczkolwiek i ta odmiana 
może być zastąpiona innemi, lepszemi, jak 
np. — Felton’s Favorite, Wester King — 
masowo hodowane przez angielskich ho­
dowców, znane u nas Gustaw Henry, Flo­
rence Davis; z żółtych Soleil d’octobre, 
Phoebus i wiele innych, hodowanych przez 
nasze krajowe zakłady ogrodnicze.

L. Danielewicz.

przegląd czasopism.

Mieczyk (Gladiolus).
Odmiany niżej podane zasługują na szerszą 

hodowlę, zwłaszcza na kwiat cięty.
America— wielkokwiatowa delikatnie czer­

wona bardzo dobra do cięcia.
Agusia-— czysto biała z lekko prążkowanym 

środkiem.
Brenckleyensis, stara, lecz piękna odmiana 

ognisto-szkarłatna.
Isaac Buchanan—o kwiatach kanarkowo- 

żóttych, rzadko spotykane.
Mad. Momeret—pięknie różowe.
May—barwy białawej o delikatnych prążkach.
Orion - wspaniała różowa z małą aksami- 

tno-czerwoną plamą.
Kwiat cięty w wodzie często zmienianej i przy 

ucinaniu końców łodyżek kwiatowych daje się 
długo przechować.

Cebulki tych roślin, sprowadzane przeważnie 
z Holandji i Ameryki, na jesieni muszą być 
z gruntu wyjęte i przez zimę w miejscu su­
chem i chłodnem przechowywane.

(Ceske Zahr. Listy). IV. I .

Prunus japonica florę albo pleno.
Piękny ten krzew doniczkowy uległ zapo­

mnieniu, pisze «Móllers D. G. Z.», a jednak 
bardzo zasługuje na szerszą hodowlę. Przedsta­
wiony na ilustracji krzaczek formalnie oblepio­
ny sporymi białymi kwiatkami, stał w pełnej 
krasie 22 grudnia r. z. Do pędzarni wniesio-
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no go 1 listopada i trzymano w temperaturze 
stałej -|- 20 — 23°C. Począwszy od stycznia, 
można już go pędzić w każdej cieplarni przy-ł- 
15—18°C.

Prunus japónica fi. albo pl.

Pr. jap. fl. albo pl. jest cenną rośliną do 
pędzenia zarówno dla ogrodników prywatnych, 
jak i dla zakładów handlowych. Krzewy, roz­
mnażane z sadzonek lub odkładków, mają ja­
koby kwitnąć lepiej od szczepionych. S.

Arszenik przeciw owocówce.
Znany hodowca niemiecki, Schmitz, wypo­

wiada się o skuteczności skrapiania zawiązków 
owocowych roztworem arszeniku przeciw owo­
cówce (Carpocapsa pomonella L.) Rady swe 
oparł na badaniach d-ra Elmera Darwina Balia, 
kierownika stacji doświadczalnej w. Logan 
w Utha, które rzuciły nieco odrębne światło na

sposób życia tego groźnego szkodnika, wobec 
czego przytaczamy artykuł z «Prakt. Ratgeber» 
w streszczeniu:

Im cieplejsze jest położenie sadu, tern li­
czniejsze nawiedzają go szkodniki. Spostrzeże­
nie to stosuje się przedewszystkiem do owo­
cówki. Nie znają jej prawie sady w miejsco­
wościach chłodnych, natomiast w okolicach 
o łagodnym klimacie winnicowym prawie wszy­
stkie delikatniejsze jabłka, rzadziej gruszki, są 
przez nią uszkodzone. W zachodnich stanach 
Ameryki Północnej: w Kalifornji, Oregonie, 
Utha i Idaho od szeregu lat klęska przybrała 
takie rozmiary, że hodowcy musieli przedsię­
wziąć nader energiczną walkę, żeby nie zbie­
rać 100°/0 owoców robaczywych.

W badaniach nad sposobami zwalczania owo­
cówki szczególnie odznaczył się wspomniany 
dr. Bali. W ostatniem dziesięcioleciu ubiegłego 
wieku, jako młody jeszcze uczony, poświęcił 
się on specjalnie obserwacji życia i rozwoju 
tego szkodnika, i przeprowadził na stacji do­
świadczalnej studja nad jego tępieniem. Po 
siedmioletnich badaniach doszedł do przekona­
nia, że z zimujących kokonów w porze kwi­
tnienia wylatują gotowe motylki i każda sa­
miczka składa 40 do 50 jajeczek na liściach, 
płatkach kwiatowych, a przedewszystkiem do 
wnętrza kwiatów. Wylęgające się wkrótce 
larwki, wielkości łebka od szpilki, żywią się 
początkowo słupkiem i pręcikami, a następnie, 
w miarę rozwoju zawiązków, podlegają wro­
śnięciu w owoc. Po upływie mniej więcej 4 
tygodni wygryzają się na zewnątrz i uszka­
dzają inny owoc, albo się przepoczwarzają 
w zacisznem miejscu. W okolicach cieplejszych 
ukazuje się jeszcze drugie pokolenie, które uzu­
pełnia dzieło zniszczenia.

Spostrzeżenie, że większość larw żeruje już 
w kwiatach, doprowadziła do zastosowania 
roztworu arszeniku. Dotychczas bowiem pano­
wał wszechwładnie pogląd, że samiczka uka­
zuje się w połowie lub pod koniec czerwca i do 
końca lipca prawie składa jajeczka w zawiązki, 
nakłuwając powierzchownie owoc, albo też 
umieszcza je w zagłębieniu kielicha.

O skuteczności spryskiwania roztworem ar­
szeniku decyduje pora, kiedy ten zabieg zo­
stanie uskuteczniony. Odpowiedni moment przy­
pada w chwili, gdy płatki kwiatowe opadły, 
zawiązki nieco nabrzmiały, a płatki kielicha są 
rozchylone, odgięte na zewnątrz. Zwykle ma 
to miejsce w 8 do 14 dni po kwitnieniu. Roz­
pylony wówczas pod możliwie silnem ciśnie­
niem płyn trujący wnika w głąb kielicha i za­
truwa powierzchnię, którą larwa zmuszona jest 
przegryźć, ażeby się dostać do komory nasien­
nej owocu. Po upływie następnego tygodnia 
lub 10 dni płatki kielicha się stulają i wtedy 
spryskiwanie staje się bezcelowe.
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Opryskiwanie roztworem arszeniku można 
połączyć z roszeniem 1 °/„ cieczą bordoską, przy- 
czem na 100 litrów płynu dodaje się 120 gr. 
arszeniku. Ponieważ arszenik trudno rozpu­
szcza się w wodzie, należy przygotować sobie 
płyn zapasowy: 500 gr. czystego białego ar­
szeniku i 1 kg. wapna gotuje się przez 3 
kwadranse w 6 Itr. wody, bezustannie mie­
szając. Otrzymuje się około 6 litrów roztworu, 
który dodaje się w stosunku 1 litra na 100 
Itr. cieczy.

Autor zaznacza, że arszenik działa gryzą- 
co na naskórek owocu, zaleca więc unikać 
roszenia podczas operacji słonecznej, a odmia­
ny tak wrażliwe, jak: Piękne z Boskoop, R-ta 
Coxa i t. p. zupełnie omijać, żeby zapobiedz 
tworzeniu się plam korkowych i pękaniu owo­
ców. Przy zastosowaniu opryskiwania we wła­
ściwym czasie rezultaty otrzymuje się zdumie­
wające. Si. S.

Korespondencja a.
z Wołynia.

Tegoroczna zima pod względem natężenia 
mrozu, jak również pod względem ilości opa­
dów atmosferycznych, może być zaliczona do 
średnich. Wiosnę mieliśmy nader wczesną, bo 
już w końcu lutego Bug rozlał, lody zaś osta­
tecznie puściły w d. 1 marca. Za to wiosna 
tegoroczna była tak chłodna, jak najstarsi lu­
dzie nie pamiętają: przymrozki i wichury śnie­
żne powstrzymywały wszelką wegetację. Pomi­
mo tak wczesnego stajania śniegów i lodów, 
drzewa owocowe dopiero w chwili obecnej za­
czynają się rozwijać na dobre. Miało to je­
dnak swą dobrą stronę: gdyby silne wiatry 
i mrozy były trafiły na czas rozkwitania drzew, 
byłyby zrządziły olbrzymie szkody. Dziś, gdy 
zdaje się, że pogoda się nareszcie ustaliła 
i chłody przeszły, urodzaj zapowiada się bar­
dzo dobrze.

W chwili, gdy to piszę, rozkwitły dopiero 
wczesne czereśnie i dzikie grusze, a właśnie 
dziś mamy ostatni dzień t. zw. „lodowych 
świętych” (14 maja); może nakoniec będzie 
ciepło.

Bug wyjątkowo długi czas był w tym roku roz­
lany, bo blisko 2V2 miesiąca; dopiero teraz po­
wraca do swego koryta.

Robactwa w sadach obecnie widać bardzo 
mało, a przez kilka lat ubiegłych naprzemian 
to chrabąszcze, to pierścienice bardzo ogrodni­
kom dokuczały.

.Równo pod Lubomleni na Wołyniu. J• JCoilCZCWSki.

' to ” <S

Piękna ta uroczystość o doniosłem zna­
czeniu kulturalnem, wzorem lat dawnych, 
odbędzie się w Bagateli w nadchodzącą 
niedzielę o g. 12-ej w południe.

I znowu tłum dziatwy najuboższej w li­
czbie blisko tysiąca, po wysłuchaniu ser­
decznych słów, co węzeł przyjaźni za­
dzierzgną między ich duszami, a przyrodą, 
otrzyma nagrody za umiejętne pielęgnowa­
nie roślin przeszłorocznych, i nowe rośliny 
do hodowli. Ileż radości, ileż dziękczynie­
nia zyskują sobie w tej chwili członkinie 
sekcji damskiej przy T. O. W., z p. Józe­
fą Chodecką na czele, za swe poświęcenie 
i pracę! Ale niepoślednią nagrodą jest wi­
dok radości na twarzach obdarowanych 
dzieci.

Kto tej uroczystości jeszcze nie widział, 
niech przyjdzie w niedzielę ją zobaczyć!

S.

Kronika bieżąca.
= l-szy zjazd aptekarzy w Łodzi. W dniu 

25 i 26 maja r. b. odbył się pierwszy w Króle­
stwie Polskiem zjazd aptekarzy. Dla nas posiada on 
znaczenie ze względu na postawienie na porządku 
dziennym sprawy utworzenia racjonalnej stacji do­
świadczalnej i plantowania roślin lekarskich na sze­
roką skalę.

Szczegółowy program tego działu obrad obejmuje:
a) Wykaz roślin lekarskich, które najbardziej 

nadają się do plantowania w naszym klimacie.
b) Założenie udziałowej fermy plantacyjnej ze sta­

cją doświadczalną i racjonalną kulturą roślin, ze sztu- 
cznemi suszarniami, maszynami do krajania i pro- 
szkarnią.

c) Zakładanie pomniejszych ferm przy aptekach 
prowincjonalnych w różnych stronach kraju.

d) Zbieranie i zakup dziko rosnących ziół lekar­
skich. i

W sekcji piątej, statystycznej, omawiane być mają 
między innemi sprawami, przywóz roślin lekarskich 
z zagranicy i w dziale wywozu, możliwość zbytu na 
miejscu i do Rosji.

W sprawozdaniu ze zjazdu podamy wyniki obrad, 
które winny zainteresować szerszy ogół, gdyż mo­
glibyśmy na znacznie szerszą skalę produkować ro­
śliny lekarskie, które dziś przeważnie sprowadzamy 
z zagranicy.
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= Ogród botaniczny. Niedzielny numer „Kur- 
jera Warszawskiego” (d. 26 maja) zawiera pod po* 
wyższym tytułem następującą wzmiankę:

„Do wczoraj jeszcze, d. 25 maja, ogród botaniczny 
w Warszawie był zamknięty dla publiczności.

Jest to niesłychane opóźnienie, wobec którego na­
suwa się pytanie: a może ten ogród wcale tego lata 
nie będzie otwarty?

W dawniejszych latach ogród ten oddawany był 
do spacerów od ł-go maja; następnie, aby zapobiedz 
możliwym manifestacjom w dniach pierwszym i trze­
cim maja, ogród otwierano dla publiczności od d. 
4-go maja.

Takiego, jak tegoroczne, opóźnienia jeszcze nie no­
towano.

Przypuszczamy, iż zarząd ogrodu botanicznego ze- 
chce wyjaśnić przyczyny zamknięcia jeszcze ogrodu 
i zdecyduje się go nareszcie otworzyć”.

Otóż za naszem pośrednictwem dyrektor ogrodu 
botanicznego wyjaśnia, że przyczyną tej zwłoki była 
budowa nowego parkanu, oddzielającego ogród ten 
od parku Łazienkowskiego. Stary parkan, zupełnie 
zrujnowany, trzeba było rozebrać, zarząd pałaców 
cesarskicli zaś, pod którego władzą park Łazienkow­
ski się znajduje, nie godził się na pozostawienie 
otwartej komunikacji pomiędzy ogrodami.

Parkan ukończono w sobotę, nazajutrz też bramy 
ogrodu otworzono dla publiczności. S.

= Przed cmentarzem powązkowskim od­
bywa się żywy handel kwiatami doniczkowymi i go­
towymi wieńcami. Otóż magistrat uchwalił wyzna­
czyć licytację na dzierżawę miejsc dla handlu kwia­
tami wzdłuż muru cmentarza powązkowskiego. Do li­
cytacji mogą stanąć tylko chrześcijanie. S.

= Pierwsze echo wystawy ogrodniczej londyń­
skiej odbiło się na szpaltach .Kurjera Warsz.“, skąd 
bierzemy następującą notatkę:

„W Londynie otwarto na rzecz szpitala dzielnicy 
Chelsea olbrzymią wystawę kwiatów. Ceremonji 
otwarcia wystawy dokonał król Jerzy angielski i oglą­
dał przeszło dwie godziny zebrane tam cuda sztuki 
ogrodniczej ze wszystkich części świata. O koszto­
wności zbiorów świadczy choćby to, że samą tylko 
grupę storczyków oceniają znawcy na 2 miljony. rb.“.

Oprócz kilku ogrodników, którzy wzięli udział 
w zorganizowanej wycieczce, pojechał na wystawę 
do Londynu p. Piotr Hoser, jako delegat Tow. Ogro­
dniczego Warszawskiego. S.

= Drzewo Chopina. Z Żelazowej Woli na­
deszła wiadomość o przykrem wrażeniu, jakie wy­
warł tam wypadek następujący: Obok domku Cho­
pina w tej wsi stało wielkie drzewo, nazwane przez 
wszystkich .Drzewem Chopina“, gdyż lubił on pod 
niem siadywać. W tych dniach, niewiadomo, czy 
wskutek burzy, czy z innego powodu, znaleziono 
drzewo to obalone.

Komitet Chopinowski powinien z tego skorzystać 
i z drzewa tego wyrabiać rzeczy pamiątkowe.

. Głos Warszawski".

= Kółka ogrodnicze. Kilkomiesięczna zale­
dwie praca instruktorów ogrodniczych wydaje już 
owoce. Świeżo do zanotowania mamy fakt pociesza­
jący: powstanie dwu nowych kółek ogrodniczych 
w Kaliskiem.

Do kółka ogrodniczego w Koninie zapisało się kil­
kudziesięciu drobnych gospodarzy, wybrawszy na pre­
zesa ks. Mikulskiego, proboszcza miejscowego.

Przewodniczącym w kółku ogrodniczem w Słupcy 
wybrany został p. Chrempiński, rejent.

Oba nowo założone kółka rozciągają działalność 
na najbliższe okolice miast powiatowych, o zaniedba­
nym stanie kultury ogrodniczej, posiadających jednak 
znakomite warunki naturalne do jej rozwoju. t.

= Brak drzewek owocowych. Zapotrzebo­
wanie na drzewka owocowe w ostatnich kilku la­
tach, wzrosło tak silnie, że z różnych stron Red. 
„Ogrodnika” otrzymywała zapytania, gdzie ich nabyć 
można.

Świeżo doniesiono nam z Lubelskiego, że drobni 
gospodarze dziś już zwracają się do Tow. Rolnicze­
go ze zgłoszeniami i zapytaniami o drzewka. Spo­
dziewać się można, że tendencja w tym kierunku 
wzrośnie jeszcze, i stale z roku na rok będzie się po 
tęgowała. Zwracamy więc uwagę zainteresowanych 
na ten pocieszający objaw. Z.

Towarzystwo ogrodów robotniczych.
Na wtorek, dnia 14 maja, zwołane zostało 

ogólne roczne zebranie Towarzystwa Ogrodów 
robotniczych. Na przewodniczącego wybrano p. 
Jankowskiego.

Zebranym zakomunikowano, że ze sprzedaży 
kwiatka, urządzonej w dniu 8-m maja, osią­
gnięto 15.496 rb. 96 kop. Krótkie sprawozda­
nie ustne z działalności Tow. za rok ubiegły, 
wygłoszone przez przewodniczącą Zarządu, 
p. Proczkównę, wywołało dyskusję, w rezul­
tacie której, wobec braku piśmiennego 
sprawozdania komisji rewizyjnej, zebrani uznali 
zgromadzenie za informacyjne, prosząc Zarząd 
o zwołanie drugiego zebrania.

Wobec tego uchwały przyjęte, mające na 
widoku rozwój działalności instytucji, i wybór 
nowych członków do Zarządu, stały się nie 
ważne i przeniesione na drugie prawomocne 
zebranie.

Tu zasługuje na uwagę fakt osiągnięcia na 
cele instytucji tak znacznej sumy z ofiarności 
publicznej, co jest dowodem, że do sprawy 
Ogrodów Robotniczych mieszkańcy Warszawy 
nad wyraz przychylnie się odnoszą. Dzięki te­
mu, Tow. Ogrodów Robotniczych będzie w mo­
żności nadać swej działalności bardziej żywo­
tny charakter. S. W. T.
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To w. Ogrodnicze Warsz.
Sprawozdanie z zebrania mięsięczne- 

go, odbytego d. 28/V 1912 r.
Zebranie majowe odbyło się w Bagateli przy udzia­

le 38 członków, 9 osób wprowadzonych i 2 sprawo­
zdawców pism codziennych, pod przewodnictwem 
prezesa T. O. W., p. Edmunda Jankowskiego.

Wobec spóźnionej pory sprawozdanie szczegółowe 
zamieścimy w następnym numerze „Ogrodnika“; dziś 
zaznaczamy tylko, że poruszano sprawy doniosłej 
wagi, jak: kursów ogrodniczych wyższych, sprawę 
wydawnictwa .Ogrodnik“, wniosku d-ra Rybickie­
go, wystaw prowincjonalnych i warszawskiej i kilka 
innych. Na zakończenie mówił p. E. Jankowski 
o urządzaniu ogródków przy willach, a p. L. Kotar­
bińska, redaktorka »Tygodnika Mód i Powieści“, 
o przystrajaniu balkonów. W tym dziale miłośnictwa 
ogrodniczego szanowna Prelegentka własnem do­
świadczeniem doszła do mistrzostwa, a zamiłowaniem 
za wzór może służyć nadobnym warszawiankom.

Losowanie roślin z zakładu C. Ulricha zakończyło 
posiedzenie. ¿Z. S.

Sprawozdanie To w. Ojrodi Gzęstocliowsliiefio.
W dniu 19 maja r. b. o g. 3 p. p. w redakcji 

„Głosu Ludu“ zgromadziło się około 30 członków na 
majo ve miesięczne zebranie T-wa Ogrodniczego. 
W zastępstwie prezesa zebranie zagaił wice prezes, 
redaktor Sieciński, i przewodniczył do końca. Instru­
ktor ogródków lobotniczych, p. Napieralski, złożył 
sprawozdanie, z którego dowiedzieliśmy się ile w u- 
biegłym tygodniu rozdano robotnikom rozsad warzy­
wnych i kwiatowych. Nasiona były rozdane już 
wcześniej. Robotnicy pracują około swoich ogródków 
gorliwie i utrzymują je bardzo ładnie. Przewodni­
czący zebrania dziękował tym wszystkim ogrodni­
kom, którzy bezpłatnie dostarczali rozsad i nasion. 
Następnie skarbnik, p. Dziwiński, i sekretarz, p. So- 
chaczewski, złożyli sprawozdanie kasowe. Zebranie 
uchwaliło, aby zarząd skontrolował rachunki z wy­
datków na ogródki robotnicze, uregulował zaległe 
i na następnem zebraniu miesięcznem zdał sprawę. 
W dalszym ciągu uchwalono opracować ustawę T-wa 
i wyjednać zarejestrowanie, na konto czego członko­
wie zadeklarowali odpowiedni fundusz i na miejscu 
złożyli tymczasowo gotówką rb. 15. Wice—prezes, 
red. Sieciński, udzielił wyjaśnienia co do zapomogi 
na instruktora, o które T-wo Ogrodnicze stara się 
w ministerjum rolnictwa.

Zgromadzeni postanowili urządzić wycieczkę do 
Warszawy celem zwiedzenia wystawy zabytków War­
szawy i ogrodów podmiejskich. Koszt tej wycieczki 
określono na rb. 10 od osoby. Członkowie, pragną­

cy wziąć udział w tej wycieczce, winni zapisywać 
się u kasjera, p. Dziwińskiego, Zielona 33, sekreta­
rza, p. Sochaczewskiego, Wieluńska 23, lub w reda­
kcji »Głosu Ludu“, Szkolna 15, Co zaś do wycie­
czek do ogrodów członkowskich, to postanowiono je 
odbyć po wycieczce warszawskiej. Sprawę pokazu 
ogrodniczego z powodu spóźnionej wiosny i tru­
dnych warunków, wynikających z niepomyślnego ro­
ku zeszłego, odłożono do roku przyszłego. Prze­
wodniczący udzielił głosu p. Cyranowiczowi w spra­
wie instruktora ogrodniczego dla włościan przy Tow. 
Ogrodniczem. Po dyskusji nad tą sprawą uchwalo­
no zrzeszyć w T-wie Ogrodniczem jaknajwięcej wło­
ścian i z tego zdać sprawę na następnem zebraniu. 
W tym kierunku obowiązani są współdziałać wszy­
scy członkowie T-wa.

Z powodu nastania ciepłych miesięcy, polecono 
zarządowi wyjednać u T-wa Rolniczego pozwolenie 
na odbywanie zebrań miesięcznych w pawilonie na 
pólkach doświadczalnych. Zebrania Zarządu uchwa­
lono odbywać w czasie letnim w ogrodzie członka 
Zarządu, p. Napieralskiego.

Po wyczerpaniu powyższego p. Cyranowicz wy­
głosił pogadankę o pędzeniu krzewów ozdobnych. 
W dyskusji nad tą pogadanką zabierali głos p. p. Przy­
bylski, Kurek i Olejniczak. Zebrani polecili Zarzą­
dowi zamówić 60 znaczków członkowskich. Na wnio­
sek p. Kurka uchwalono, aby Zarząd jaknajprędzej 
wystarał się u gubernatora piotrkowskiegd o pozwo­
lenie na prowadzenie targów na Nowym Rynku 
w dni piątkowe.

Członek sekretaz S. Sochaczewski.

' <9 ” C) '
Polski Związek Zawodowy Oirotoików.

Sprawozdanie z zebrania nadzwyczaj­
nego Koła Siedleckiego P. Z. Z. O.
Powyższe zebranie odbyło się w niedzielę, d. 19 b. m. 

w Siedlcach przy udziale 20 członków, którzy przy­
byli z dalszych nawet stron ziemi Siedleckiej. Ze­
braniu, zagajonemu przez prezesa kola, p. L. Makow­
skiego, przewodniczył delegat Zarządu Centralnego 
P. Z. Z. O., p. S. Skawiński. Asesorami byli pp.: J. 
Strobel, A. Mossakowski i A. Gąsowski, sekretarzo­
wał p. W. Postanowicz. Zarówno prezes Koła, jak 
i przewodniczący zebrania, gorąco zachęcali uczestni­
ków do wzięcia udziału w tegorocznej" wystawie 
w Siedlcach, jakoteż i do agitacji w tym celu wśród 
szerszych sfer ogrodników.

Niezależnie od wielu spraw wewnętrznych Koła, 
które omówiono, na zebraniu tern przyjęto ważny 
wniosek utworzenia biblioteki zawodowej w Kole 
z dobrowolnych ofiar członków, które posypały się 
obficie. Zebranie to wykazało prawdziwą żywotność 
koła Siedleckiego, rozwijającego się nadzwyczaj po­
myślnie. Sk-
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za tydzień ubiegły. Notatnik terminowy.

Ceny hurtowe owoców za pud:
Jabłka bursztówki . . .

„ deserowe wyb. I 
» „ „ II .

Jabłka kompotowe wyb. I 
)j >» ,, II

Ceny hurtowe warzyw:
Brukiew korzec . . .
Buraki za pud . . . .
Cebula żytawska . . .
Chrzan krajowy „ .
Fasolka zielona zagr. pud . .
Kalafiory zagr. kosz wyb. I (18—20 szt.
. * „ » j) 11
Kapusta czerwona za pud 
Karczochy sztuka ... -
Koperek pęcz. kopa . .
Majeranek pęczków kopa 
Marchew korzec
Ogórki inspektowe kopa 

„ odeskie 100 szt.
Pieczarki za funt . .
Pietruszka za pud . . .
Pietruszka młoda pęcz. kopa 
Pomidory zagrań, skrzynka 20 
Pory wybór I kopa 
Rzepa za pud ....
Rzodkiew czarna korzec 
Rzodkiewka młoda kosz 
Salsefia za pud . .
Sałata gruntowa kopa 
Selery pud . . . .
Szczaw za kosz . .

„ » pud .
Szczypiorek za kopę pęczków 
Szparagi I pud . .

„II
„ III . .

Szpinak za kosz . .
„ za pud . .

Truskawki inspektowe
Ziemniaki arńeryk.

,, różne . .

Rb. k. 
—2.00

4.00-9.00
2.80—3.60
3.60—5.00
2.80—3.60

1.20
0.50
1.30
1.50
6.00
3.50-

0.10—1

1.00
12.00-

0.40
3.00-
4.00
3.00-
4.00-

1.20 
0 50 
4.00

1.50
0.90
1.80
1.00

7.00-
5.00
2.00
0.50

2.50
2.60

—2.00 
-0.65 
—1.60 
-2.00 
-8.00 
-5.00 
—2.25 
-1.50 

0.20 
- 4.00 
-1.60 
15 00 
-9.00 
-9.00 
-0.60 
-3.25 
-5.00 
-3.60 
-6.00 
-0.30 
-1.50 
-1.00 

-5.00 
-1 20 
-2.00 
— 1.20 
-2.50 
-2.00 
11.00 

-7.00 
-4.00 
—0.75 
-1.00 
-2.00 
-3.00 
-3.00

Towarzystwo Miłośników Przyrody.
łP sobotę, dnia i czerwca, odbędzie się w lokalu 

Uranii (Bracka 18) o godz. 8 wiecz. dla członków To­
warzystwa i zaproszonych gości zebranie miesię­
czne.

Porządek dzienny obejmuje:
1) Odczytanie protokółu.
2) p. K. Chmielewski: „O święcie wiosny”.
3) Dr. Henryk Nusbaum: ,,O długowieczności”.

Tow. Ogr. Warsz.
W niedzielę, d. 2 czerwca, o godz 12 w w poi. 

odbędzie się w Bagateli uroczystość rozdawni­
ctwa roślin dzieciom do hodowli pokojowej.

1P niedzielę d. 2 czerwca, o g. 4-ej pp. odbę­
dzie się pokaz: letnie roboty w szkółkach 
(p. A. Materski) w zakł. ogr. B-ci Hoser w Żbiko- 
wie, st. Pruszków D. 2. W. W. Wyjazd z Warszawy 
o g. 2 m. 40 pp.

W poniedziałek, d. 3 czerwca, o g. 8-ej w. od­
będzie się zebranie zarządu T. O. W. w Baga­
teli.

Redakcja

Na zasadzie uchwały Zarządu T. O. W. 
Administracja „Ogrodnika” ustępuje za 
połowę ceny prenumeracyjnej rocznik 
z 1911 roku:

z dwoma dodatkami za 3 rb. 
bez dodatków . . ,, 2 50 kop.

Treść M 22 „OGRODNIKA”.
Swój czy obcy?—jTózef Zieliński.
Glogierówka—J. Otocki.
Wysokość pni drzew owocowych—J. Konczewski. 
Chrząstnia (Stanhopea)—L. Danielewicz.
Plantacje drzew i. krzewów w praktycznem zastoso

waniu—Adam Kubaszewski.
Spostrzeżenia z praktyki.
Poradnik praktyczny.
Przegląd czasopism.
Korespondencja—/. Konczewski.
Uroczystość rozdawnictwa roślin dzieciom— S. 
Kronika bieżąca.
Towarzystwo ogrodów robotniczych—S. 4P. T. 
Sprawozdania.
Ceduła targowa.
Zawiadomienie.
Notatnik terminowy.
Informacje, ogłoszenia i reklamy.

Wydawca Piotr Hoser. Redaktor odpowiedzialny St. Schonfeld.

1.1 1         I»l lil iiIU!»■! II 1»I «11 l»l ll»l —I■! 11 ' ---------------------- ------------------------- '[iiutttJ

Zdolnych pomocników
do okulizacji i szczepienia, oraz praktykantów poszukuje zakład ogrodniczy 

— w Ignatyczach (p. Mińsk gub.).
N° 57. 8-1.____ j . ——HII1111111111 f 11' 11T T~:~

Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Ogrodniku”.
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Sad owocowy drzew rodzących przeszło 2.000 oddaję w dzier­
żawę na rok lub też na kilka lat za umiarko­

waną cenę. Sad znajduje się w Równie o 6 wiorst od stacji koleji Nadwiślańskiej 
Dorohusk. Gatunki i odmiany owoców wyborowe, przeważnie jabłka i gruszki zimowe. 
Wiadomości bliższe na miejscu, poczta Lubomi, gub. Wołyńska, wieś Równo.

J. KONCZEWSKI.

Każdy, kto poda swój adres, otrzyma bezpłatnie odwrotną pocztą WIELKI 
OPISOWY i OBRAZKOWY CENNIK.

Oryginalne Czeskie KOSIARKI, ŻNIWIARKI, 
GRABIARKI KONNE, Kosy i Sierpy
— ..— POLECA .....=

Jloman łLebftowsfti
Warszawa, Oboźna 7. 30-52—22

Towarzystwo Ogrodnicze Warszawskie.
PRACOWNIA NAUKOWA

do badań nad ochroną roślin, utrzymywana przez Tow. Ogrodnicze Warszawskie
===== pod kierunkiem D-ra J. TRZEBIŃSKIEGO =====

(ulica Bagatela M 3).

a) Udziela porad i informacji, dotyczących walki ze szkodnikami 

zwierzęcymi i roślinnymi.
b) Określa okazy przyrodnicze, botaniczne i zoologiczne, podając 

ich nazwy naukowe.
c) Udziela informacji, dotyczących robienia kolekcji naukowych,

botanicznych i zoologicznych. Ns 18- 30/o—ii.
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